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Prenumeratę i oglcszenia pnEnrety) uprasza się nadsyłać wprost do ASminlstracyl „Nowe] 
Retarmy" w Krakowie. Nr. rach. poczt. Kasy Oszczęd. 857.484.

Reńakcya: u! Jagiellońska 10, Adinini$ir«eya: ul. św. Anny 3 .— Telefoj Rudakcyi 41, Admi- 
cisiracyi 241, dia rozmOw zamiejscowych 1672. — Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Wt Lwawle sprzedaż nninerćw po 6 halerzy: w Bierze dzienników ,c Sokołowskiego, ulica 

Jagiellońska 8 i w Biur/: Plohna, ulica Kaiola Ludwika 6.
- -mc">• —1 _

C e n a  n u m e ru  6  h a l., z p rz e s y łk ą  p o cztew ą  8  liaS.

NOWA

W Y D A C I E  POPOŁUDNIOWE

P p R n n m e F a . c ę  p p a y j m u j ą :
zamiejscową: Adrouiistracyr „Nowej Reformy* i wszystkie urzędy pocztowe; miejscową: 
Administraowa „Nowej Rofnrmy*. — Główna trafik- w Rvakn. — Agencja .1 Bopcasa
1 A. Salomonowej, nl. Szczepańska 9; Biuro dsienników M. Hupczyca, ul. Jagiellońska 7;

Trafika w Sukiennicach.
Zr 'ijscitwa prenumcclę I ogłoszenia (inserrty) przyjotują: wc Lwowie Biura dzienników: 
A. Bnchstab, nacs Karola Ludwika L. 21 -  3. Sokołowski, ulica Jagiellońska 3. —
V 3Q! isławlu A. A lister. — W Tarnowie M. Rockach. — W Wiedniu: Hermann Goldu 
Łohmied (sprwdaż oddzielnych rum«r<5w), I Wolheile 6. — M. Dnkes Nachf.. Faasenstein 
& Vogler (zakżo w Fatncnrgn, Franarnrcie n. M., Berlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
R. Mosse (także w Berlinie, RamCurgu, Morfkchftnn i Norymberdze). — H. Sonalok (Wolizeue). — 

W r-aryżw SocićtC Mntnoile de Publioith A. Loratie, directeur, Rne Rougcmont 14.
Do numeru popołudniowego Drzyj u, aj o się tylko „Nadesłane" po 30 hal. od wiersza. — Głosy

pub!iazne“ po 2kor. od wiersza.
W nomem. popołudniowym, wychodzącym w ponieaziałkt i dni poświąteczne, zamieszozoi a

będą takz« inne inseraty.
Zaląoznikl do „Nowej Reioray* (prospekty, oyrknlarze, ogłoszetuą icp.) przyjmuje się za cenę
2 kor od 10C g  dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz, dla miejscowych nrenu neratorów

O g ó l n y  o d w r ó t  H o s y a t a .
»Reichspost« w czwartkowem wyaaniu porannem przynosi nastę­

pujący telegram:
K o p e n h a g a ,  16 grudnia.

»IJolitiken« donosi:
F r a s a  p e te rsb u rsk a  z a  zezw olen iem  ce n z u ry  s tw ie r­

d za , źe  a rm ia  ro s y js k a  co fa  się  z K a rp a t, z G alicyi 
zach o d n iej i ro z m a ity ch  cz ę ś c i  zach o d n ieg o  K ró le stw a  
P o lsk ie g o .

H a t :  j £ m a  k o m e n d a  r o s y j s k a  

s t w i e r d z a  o f a ? 6 t  R o i ł a m
»Zeit« w czivartkowem wydaniu porannem donosi:

K o p en h ag a , 16 grudnia.
Rosyjskie sprawozdania urzędowe donoszą o zaciekłych walkach, 

które się Toczą w Królestwie Polskiem,
S p raw o zd an ia  te  s tw ie rd z a ją , źe  ro sy jsk ie  praw ił 

sk rzy d ło  (naprzeciw Łodz;, U. R.) z n a la z ło  sie  w b ard zo  c ię ź -  
k iem  puło^eniu, ptfyź m a  p rzeciw k o  sob ie  nleprzyjcuciela  
o liczeb n ej p rzew ad ze .

W dniu 10 b. m. ogłosiła rosyjska główna kwatera wojenna:
W  o b ecn ej chw ili k ierow n ictw o  a rm ii n ie  m oże po­

d a ć  ńokładisej liczby p o leg ły ch , ra n n y ch  i wziętycEi do 
niew oli n a  p lacu  boju w K ró lestw ie  P olsk iem  tu d zież  
w o sta tn icL  w a lk a ch  pod K a rp  itam i. Z teg o  pow odu nie  
m oże ro sy js k a  k o m en d a  n a cz e ln a  sp ro sto w a ć p rz e s a ­
dnych w iad om ości s tro n y  n ie p rz y ja c ie lsk ie j. (Owe *prze- 
sadne« wiadomości mówią iedjmie o faktach. U R.)

N ależy p rz y p isa ć  w zględom  stra te g icz n y m , źe  a rm ia ,  
k tó ra  pod w odzą g e n e r a ła  R a d k a  D im ttrjew a p o su n ę ła  
się  pod W ieliczk ę , z o sta n ie  p raw d op od ob n ie  zm u szo n ą  
co fn ą ć  się  ze  sw oich  s ta n o w isk .

H u  w  ,i mity o MnJżeniii
ipąfctraem c  CaUcyk

„Reiclispost“ w czwartkowem wydaniu porannem donosi:
JSern. 14 grudnia.

„Neue Ziiricher Zeitung“ ogłasza następujący telegram swojego 
sprawozdawcy, znajdującego się w ausfcro-węgierskiej wojennej kwate­
rze prasowej:

W zach o d n iej G alicyi z g ro m a d z iły  s ię  o ile  m ożn o­
ści ja k  n ajw ięk sze  siły  ro sy jsk ie , ażeb y  w ystąp ić p rz e ­
ciw ko a rm io m  sp rzy m ierzo n y m  po obu s tro n a ch  W isły .

M oże z te g o  pow odu, ż e  u  p ó łn o cn ej P o ls c e  po p r a ­
wej s tro n ie  W isły  n ie  pow iodły się  ro sy jsk ie  ru ch y  js k rz y -  
d la ją c e , p o w sta ł plan ro z s trz y g n ię c ia  w ielk ieg o  bojn  
w G alicyi z ach o d n ie j, ażeb y  po zw ycięstw ie R o sy an  zm u­
sić  a rm ie  sp rz y m ie rz o n e  w K ró le stw ie  P o lsk iem  do c o ­
fn ię cia  s ię . •

K olos ro sy isk i z o s ta ł  zm uszony do w y sła n ia  n a  p la c  
b eju  w szy stk ich  s ił . F o m ięu zy  je ń ca m i ro sy jsk im i z o s ta t­
nich dni z n ajd u ją  się  ż o łn ie rz e , k tó rz y  tylk o  p rz e z  3 ty- 
g o o n ie  bylE m u sztro w an i.

N aogół n ow a ofenzyw a w ojsk  a u stro -w ę g ie rsk ich  
£ n iem ieck ich  odn osi d otąd  w szęd zie  zw ycięstw a. O la c a ­
ło ś c i  d z ia ła ń  w ojen nych  d o n io słe  s ą  zw y cięstw a w G alicyi.

A ta k  Niemców na w ybrzeża Anglii.
(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 18 grudnia.
.0 wyjeździe ku wschodniemu wybrzeżu angielskiemu donoszą następujące szczegóły: 
Przy zbliżeniu się do wybrzeża angielskiego zostały nasze krążowniki zaatakowane bezsku­

tecznie przez cztery angielskie niszczyciele łodzi torpedowych. Jeden z tych niszczycieli został 
zatopiony, drugi Zniknął z widowni W stanie ciężko uszkodzonym.

Baterye Haytlepool z .stały zmuszone do milczenia. Rezęrwoaiy gazowe zostały zniszczone. 
Z pokładu możne było stwierdzić w mieście kilka detonacyj i trzy wielkit pożary

Zniszczono stacyę straży nadbrzeżnej i wodociąg w Starborough oraz stacyę straży nad­
brzeżnej i stacyę sygnałową w Whitby.

Nasze okięty otrzymały ze strony bateryA nadbrzeżnych kilka strzałów trafnych które 
jednak spowodowały tylko nieznaczną szkodę.

Na innem miejscu za topiono jeszcze dalszego angielskiego niszczyciela łodzi torpedowych.

Ruch rewolucyjny w Rosyi.
„Reichspost" donosi:

Sztokholm, 15 grudnia.
. „Kiewdanin" w wydaniu z dnia IG bni, za­

znacza na podstawie doniesień prasy peters­
burskiej, że konfereneya socyalno-demokra- 
tycznych członków Dumy w Petersburgu, na­
leżących do grupy „bolszewików" —  obradowa­
ła nad rezolucyą przeciwko wojnie.

Rezolucyą podnosi, że pożądanym jest pogrom 
caratu i jego armii, tudzież wzywa do propagan­
dy rewolucyi powszechnej pośród armii. Uchwa­
lono organizacyę propagandy pośród wojsk.

sześć — Jod zi podwodnych i usiłowało wtar­
gnąć wscliodniem w-ejściem do portu, atak ich 
jednak został ogniem działowym odparty. For­
ty dały do nich około 100 strzałów. Żaden z 
angielskich statków nie ucierpiał.

Carerr.ne ataki francuskich łodr 
podwodnych na Kotor.

Lubiana, 18 grudnia.
„SlovenPc“ donosi z Oattaro: W  przeszłą nie­

dzielę dwie francuskie lodzie podwodne usiło­
wały wtargnąć dc zatoki kolarskiej. Zauważył 
je  jednak statek strażniczy R. i powitał silnym 
ogniem z dział, tak  że łudzie francuskie zale­
dwie zdołały ujść.

Nasi lotnicy z Oattaro ciągle dokuczają Fran­
cuzom i Czarnogórcom. Nie używają oni już te­
raz aeroplanów, lecz hydroplanów, na których 
równie dobrze pilnują morza, jak  powietrza. Nie­
ma jednego dnia, aby nie latał. oni nad Łowcze- 
nem, Cetynią i czarnogórskiemu pozycyami koło 
Antivari, na które rzucają bomby.

Leonidas Andrejew.

LIST.
Dzisiaj rano, przeglądając w dzienniku ulu- 

gą listę strat, spostrzegłem znajome nazwisko. 
Z a b i t y ,  oficer, narzeczony mej siostry, po­
wołany do szeregów razem z moim, również 
już zabitym bratem. A za godzinę listonosz od­
dał mi list, adresowany do brata i na kopercie 
poznałem charaktei pisma tego zabitego ofi­
cera: umarły pisał do umarłego.

Długo oglądałem kopertę i myślałem: o n
trzymał ją  w  ręku, on kupowa1 ja  gdzieś, da- 
wml pieniądze i ordynans chodził po nią do 
sklepu, on może sam oddawał ton list na pocz­
tę. Wprawiły się w rucli tryby tego skompli­
kowanego mechanizmu, nazywanego pocztą, i 
list popłynął przez lasy, pola i miasta, przecho­
dząc z rąk do rąk, ale nieodstępnie dążąc, do 
swego celu. O n, zabity, wciągał buty w ten o- 
statni poranek swego życia, a  list płynął; on 
otrzymał cios śmiertelny —  a  list szedł dalej; 
on został wrzucony do dołu i zasypany innym 
rrupami, kamieniami i ziemią —  a  i 'st szedł 
przez lasy, pola i miasta, żywe ■widmo trupa 
w szarej, stemplowanej wielokrotnie kopercie. 
Teraz trzymam go w  rękach. List pisany jest 
ołówkiem na oderwanych kartkach i nie skoń­
czony, coś przeszkodziło. Oto jego treść;

„...Dopiero teraz zrozumiałem wielką radośćt 
wojny, tę odwieczną, pierwotną rozkosz zabi­
jania ludzi —  mądrych, chytrych, podstęp­
nych^® niesłychanie bardziej interesujących* 
niż najdrapieżniejsze zwierzęta. Ciągle pozba­
wiać życia żywych —  to jest tak wzniosłe, jak  
gra w piłkę nożną planetami i gwiazdami. Bie­
dny przyjacielu, jakże mi żal, że ty  nie jesteś 
z nami i musisz kisnąć i nudzić się w mdłej 
szarzy/.nie codzienności. W  atmosferze śmier­
ci znalazłbyś to, do czegoś zawrsze dążył swem 
niespokojnem, szlachetnem sercem. Krwawm, 
uczta —  w tem nadużyłem i zbanalizowanem 
porównaniu kryje się sama prawda. Broczymy 
po kolana we krwi i w główne nam się zawraca 
od tego czerwonego wina, jak  je nazywają w 
żartach moi dzielni chłopcy. Pić krew wumga —  
to wcale nie tak> głupi zwyczaj, jak  nam się 
wrydaje: ta  m c i  wiedzieli, co robią.

„...Kruki i wrony kraczą. Słyszysz: kraczą. 
Skąd ich tyle? Czernieje od nich niebo. Sia­
dają obok nas, zupełnie pozbyły się obawy, 
lecą za nami wrszędzie — i my wciąż kryjemy 
się przed wzrokiem słońca pod niemi, jak  pod 
czarnym parasolem z koronek, ja k  pod koroną 
ruchomego drzewra z czarnemi liśćmi. Jeden 
kruk zbliżył się do mnie leżącego, aż do samej 
i irarzy i chciał dziobnął —  był przekonany wi­
docznie, że jestem zabity... Kraczą wciąż kru­
ki i wrony i to mnie trochę niepokoi. Skąd ich 
tyle?

Pomoc francuska dla Serb.i.
„Reichspost" donosi:

Salonika, G grudnia.
Do portu tutejszego przywożą okręty francu­

skie ber pizerwy działa, bruń, amunicyę i środki 
żywności. Przed trzeua dniami pancernik „Wal- 
deck-Rousseau" przywiół tu żołnierzy i oficerów 
francuskich.

Ponieważ most kolejowy na W arJarze został 
przez powstańców wysadzony w powierzę, ruch 
odbywa się przez przesiadanie podróżnych i 
przeładowanie towarów.

Atak niemieckich 
łotiz podwodnych na Dover.
Medyolański „Corriere della Sera" donosi z 

Londj nu:
Przed kilkoma dniami kilka niemieckich łodzi 

podwodnych zaatakowało port w Dover. Pier­
wsza łódź ukazała się o godz. 4 m. 40 rano, 
cofnęła się jednak szybko, gdy artyleTya nad­
brzeżna rozpoczęła do niej ogień. 0 godz. 6 m 
30 powdórnie ukazało się już kilka —  naliczono

Wczoraj wymordowaliśmy śpiących nieprzy­
jaciół. Skradaliśmy się cichutko, lekko stawia-1 
jąc stopy, jak przy polowmniu na dropie; peł­
zaliśmy na brzuchach, tak chytrze i ostrożnie, 
że nie poruszyliśmy ani jednego trupa, nie spło­
szyliśmy ani jednego kruka. Podkradaliśmy 
się ja k  widma, a kryła nas noc. J a  sam sprzą­
tnąłem wartownika: w jednym skoku powa­
liłem go na ziemię i zadusiłem rękoma, żeby 
nie krzyknął.

Rozumiesz: jeden okrzyk —  i wszystkoby
przepadło. Ale wartownik nie krzyknął. On, 
zdaje mi się, nie zdążył się nawet domyśleć, 
że go mordują.

Wszyscy oni spali naokoło tlejących ognisk, 
spali spokojnie, jak  w domu na swoich łóż­
kach. Myśmy ich mordowali dłużej, niż godzi­
nę, i tylko niektórzy zdążyli się przebudzić, 
zanim otrzymali cios. Krzyczeli z przestrachu 
eieńkim głosem i naturalnie prosili o darowanie 
życia. Niektórzy kąsali nas. Jeden odgryzł mi 
palec lewej ręki, którą nieostrożnie trzymałem 
go za głowrę. On odgryzł mi palec, a ja  zupeł­
nie ukręciłem mu głowę: jak  myślisz, skwito­
wałem się? Jakim  sposonem oni wrszyscy się 
nie przebudzili! Słychać było wyraźnie chrzęst 
druzgotanych kości i przebijanie, rozdzierania 
żywego mięsa. Potem obdarliśmy ich z ubrań 
i podzieliliśmy ich szaty między sobą. Przyja­
cielu, nie gniewaj się na umie za ten żart. Przy 
swei drażliwosci gotow jesteś powiedzieć, że

Warunki włoskie 
w  sprawie zatarpir z Turcyą.

Berlin, 18 grudnia 
„Yossische Zeiumg" donosi z Rzymu: Akcya 

dyplomatyczna w sprawie zatargu w Hodeida 
postępuje naprzód, Rząd włoski zażądał od'Por­
ty za zaaresztowanie angielskiego konsula wr 
gmachu konsulatu włoskiego następującego za­
dość uczynienia: 1) Wypuszczenie na wolność 
uwięzionego angielskiego konsula. 2) Podania 
tego do wiadomości publicznej. 3) Wynagrodze­
nia dla poranionej straży wolskiej.

Według nadchodzących informacyj, zatarg zo­
stanie wkrótce zażegnany. Piasa włoska, zwła­
szcza kierunku nacyonalistyeznego, jak rzym­
ski „Messagero" i medyolański „Corriere della 
Sera" usiłują ten zatarg rozdąć do rozmiarów 
wdelkiej afery, aby następnie ukuć z niego broń 
przeciwko dwnprzymierzu; pozostała prasa tra­
ktuje ją  powściągliwie. Wszystkie dzienniki wy­
rażają pewność, że Turcyi zaeży na dobrych 
stosunka/ch z Włochami, przeto zadośćuczynie­
nie musi być rychłe i zupełne.

Szkody wojenne w Belgii.
Rotterdam, 18 grudnia. 

Według wiadomości otrzymanych z Paryża, 
oceniają szkody, wyrządzone przez wojnę w 
Belgii, na 5.400 milionów franków.

Resyanfe w Bochni.
Od wiarygodnej osoby, która dzisiaj przyby­

ła z Bochni i była świadkiem pobytu trzyty­
godniowego wojsk rosyjskich w tem mieście 
otrzymujemy szereg autentycznych informacyj 
o pobycie nieprzyjaciela w Bochni.

W ojska rosyjskie bawiły w Bochni przez trzy 
tygodnie. Odwrót ich nastąpił 15 b. m. Armią 
dowodził generał-porucznik Parczewski, zdaje 
się. Polak; mieszkał w domu burmistrza, posła 
dra Maissa. Po jego wyjeździć naczelna ko­
menda spoczywała w rękach generała Naboko- 
wa, dowodzącego korpusem. W Bochni bawił 
też generał Radko Dimdrjew. ' Przyjechał au­
tomobilem i zatrzymał się przed ratuszem. Po 
przywitaniu się z drem Maissem wygłosił ge­
nerał Dimitrjew do burmistrza bocheńskiego 
przemowę po rosyjsku, w  której zapewniał, że 
wojska rosyjskie nie chcą niszczyć mienia i ży­
cia Polaków miejscowych i że nie są wrogo dla 
nich usposobione i t. p. Dr Maiss oświadczył, 
ż.e po r o s y j s k u  nic rozumie, a wówczas ge­
nerał Dimitrjew polecił swemu adjutantowi, Po­
lakowi, żeby p. Maissowi przemówienie na pol­
ski język przetłomaczył.

Generałowie rosyjscy robili wrażenie ludzi 
wcale przyzwoitych i dobrze wychowanych, 
wszelkie jednak interweneye miejscowej ludno­
ści w sprawie rabunków ze strony żołnierzy ro­
syjskich nie odnosiły u nich żadnego skutku. 
Dawano czasem i posydano na miasro patrole 
kozackie, któro zamiast przeszkadzać w rabo­
waniu, zwykle same w nich brały udział. Ż o ł ­
n i e r z e  z r a b o w a l i  w s z y r s t k i e  s k l e ­
p y . Również wiele mieszkań uległo dewmsta- 
cyi zupełnej. Rabowano nie tylko żywność i 
paszę, ale także ubrania i bieliznę. Z mieszka­
nia adwokata dr Kiernika zabrali żołnierze tak­
że wszystką bieliznę dziecinną

Meble i obrazy Wyważono na samochodach 
ciężarowych, o ile zaś nie zdołano tych rzeczy 
wywueźć, używano ich jako materyału opało­
wego przy ogniskach wr kuchniach polowyeh i 
kotłach, gdzie gotowano strawę dla żołnierzy, 
przebywających wr Bochni i okolicy. Palono me­
blami, obrazami, parkanami, płotami, sztache­
tami i t. p.

Burmistrza miasta Bochni, dr Maissa, inter­
nowano i kazano mu to ogłosić plakatam. po 
mieście. Internowanie polegało na tem, że pod 
karą śmierci nie wolno mu było opuścić mia­
sta. Wolno mu było jednak chodzić po mie­
ście i wykonywać różne zlecenia i rozkazy ko­
mendy rosyjskiej. Między innemi pod karą 
śmierci nakazano mu naprawić mosty w mieście 
i okolicy i administrować salinami bocheńskie 
mi i t. p.

W salinach bocheńskich z polecenia Rosyan 
pracowano przez dwa tygodnie i wydobyto o- 
koło 50 wagonówr soli. Pracowali żołnierze ro- 
syjscy i zmuszeni do tego pod karą śmierci gór- 
nicy. Nie zdołali jednak Rosyanie zabrać ze 
sobą więcej niż 7 wagonów7 soli; 43 wagony 
pozostały w Bochni. Wozy te zostały oddane 
z polecenia dra Maissa do młyna, a następnie 
do składów7 krajowych.

Wśród oficerów' znajdowali się także Polacy. 
Niestety, nie wszyscy odznaczali się uprzejmo­
ścią w7 postępowaniu. -Najlepsze wrażenie ro­
bili Wielkorosyanie. Największych gwrałtów 
dopuszczały się pułki kozackie wrraz z oficera­
mi, pochodzące także z Azyi, n. p z Turk.esta 
nu i t. p. Była to dzicz. Oficerowie sami przy 
znawali, żc nie mają w ręku kierowmictwa i 
władzy, albowiem obawiają się, ażeby rozpa-. 
sane żołdactwm na nich się nie rzuciło.

W przeddzień wkroczenia do Bochni wojsk 
austryackich widać było u Rosyan wielki nie­
pokój, a w dniu, kiedy wrojska austryackie za­
częły się zbliżak’ pod Bochnię, w n&jw7iekszym 
popłochu najpierw treny w7 galopie, a następnie 
całe w7ojsko pospiesznie opuściło Bochnię, po- 

i zostawiając około 150 m arod eiw . Chorzy ci 
nic mogli tak spiesznie zabrać sie z miasta, to, 
też pozostali aż do wkroczenia wojsk austryac-' 
kich.

Jak o  pierwsi wpadli do Bochni dwraj ułani- 
Polacy, podoficer i zwykły żołnierz, należący 
do jednego z pułków wchodnio-galioyjskich. 
Mała ta patrol z niesłychaną brawurą przepę­
dziła przez całe miasto i zabrała do niewoli ko­
lejno rozrzucone po mieście grupki owych ma- 
roderów7 rosyjskich. Na wudok ułanów rzucali 
oni karabiny,, podnosili ręce do góry i prosili 
o pardon. W ten sposób dwaj nasi i tani za­
brali do niew7oli 150 żołnierzy, rosyjskich i za 
mknęli ich w dwóch budynkach aż do przyj­
ścia idącej za nimi awangardy wojsk austryae- 
kicli, składającej się z trzech szwadronów ułań­
skich. .Pozostał także w mieście pewien major 
rosyjski, który skokiem z okna z I piętra usiło­
wał uchronić" się przed wzięciem do niewoli. 
Manewr ten w7 sam czas spostrzegli nasi ulani, 
dopedzili uciekającego i po krótkiem szamota­
niu odebrali mu szablę, a samego zabrali ze 
sobą.

Budynki w7 mieście na ogół nie ucierpiały, 
tylko wewnętrzne urządzenia mieszkań opusz­
czonych i sprzęty uległy zupebieniu zniszcze­
niu. W szkolącą spalono wszystkie ławki i sza­
fy. Dw orzec kolejowy strasznie zanieczyszczo­
no. Na mieście rozlepiono gęsto prokłamaeye 
obwieszczające, że Rosyanie przychodzą wy- 
zwrnlić Polaków7 z ucisku austiyackiego. Ja k

czjm ten przypomina hyeny pobojowisk, ale 
uprzyromnb soDie, że my w7szyscy jesteśmy 
i rawie nadzy, ubrania nasze zupełnie się po­
darły. J a  już dawno noszę jakąś kobiecą jap- 
kę i bardziej podobny jestem do starej baby, 
niż do oficera zwycięskiej armii.

A propos: ty już jesteś, zdaje się, żonaty i 
nieprzyjemnie ci czytać takie rzeczy. Ale... 
ty mnie rozumiesz? kobiety. Niech licho por­
wie —  jestem młody i pożądam miłości! Za­
czekaj —  to ty miałeś narzeczoną ? To ty po­
kazywałeś mi fotografię jakiejś panienki i mó- 
wdeś mi, żo to twoja narzeczona, a na tej foto­
grafii było napisane coś smutnego, tak smut­
nego, tak melancholijnego. I  płakałeś. To było 
dawno i ja  przypominani to sobie niewyraźnie, 
na wojnie aiema miejsca na czułości. Płakałeś. 
Za cżem płakałeś? Co tam było napisane lak 
smutnego, tak delikatnie smutnego, jak dro­
bny kwiatek? Płakałeś —  wciąż płakałeś, pła­
kałeś... Ja k  to nie wstyd dla oficera —  pła­
kać!

„...Kruki i w7rony kraczą. Słyszysz, przyja­
cielu: kraczą. Czego clicą?..."

Dalej ołówkiem pisane wiersze listu zatarły 
się i nie nrozna już było przeczytać końca, ani 
podpisu.

I rzecz dziwna: najmniejszego współczucia
nie czułem dla zabitego. Zupełnie wyraźnie sta­
wała mi w7 oczach pamięci jego twarz w któ­

rej wszystko było miękie i  delikatne, jak ' u ko­
biety: zabarw7ienie policzków, jasność i jakaś 
porankowra świeżość spojrzenia, zarost tak i' 
mięki i jedwuibisty, że nie zeszpeciłby, zda się, 
i kobiecej twarzy. On kochał książki, kwiaty i 
muzykę, bał się» wszystkiego, co było brutalne 
i pisał wiersze —  brat, jaka krytyk literacki, 
mówuł mi, żc bardzo dobre i szczere wiersze.
I ze wszystkiem tem, com ja wnedział i pamię­
tał, nie mogłem pugodzić ani tych kraczących 
wron i kruków, ni krwawrej rzezi, ni śmierci.

.. Kruki i wTony kraczą..
I  nagle, na jedną szaloną, szczęśliwy chwilę 

stało się dla mnie jasnem, że wszystko to kłam­
stwo i że niema żadnej wojny.. Niema ani za­
bitych, ani trupów7, ani tego przerażenia za­
chwianej, bezradnej myśli człowieczej. J a  śpię, 
leżąc na grzbiecie i śni mi się straszliwy sen, 
jak  w dzieciństwie: i te milczące puste pokoje, 
pełne śmierci i trwogi, i ja  sam z jakimś dzikim 
listem w ręku. Brat moj żyje i wszyscy oni sie­
dzą za stołem przy herbacie i słychac, jak  
dzwonią szklankami.

...Kruki i wrony kraczą...
Nie, to prawda. Nieszczęsna ziemio, to pra­

wda, krwawra, straszliwa praw7da...
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ludność te proklamacye przyjmowała dowód w 
tem, że skoio jednego dnia się pojawiły, jakieś 
meznang ręce zrywały je z murów nocą mimo 
niebezpieczeństwa, jakiem  ta czynność groziła. 
R osjan ie szukali w salinach ukrytych koszto­
wności, jakie tam bogatsza ludność przed wy-

Jazdem z Bochni miała pozostawić. Podobno 
:oś w tem jest prawdy, gdyż Rosyanie się prze­

chwalali, że je  znaleźli i skonfiskowali.
Opuszczając Bochnię, pozostawili Rosyanie na 

kopalni soli kartkę z napisem, że kopalnia jest 
podminowana. Zanim wkroczyli do miasta na­
myślali się czas dłuższy, gdyż obawiali się tu­
taj niespodzianki. W k r a c z a j ą c  d o  m i a ­
s t a ,  d a l i  k i l k a  o s t r y c h  s a l w  n a  
ś l e p o  w u l i c e  i  z r a n i l i  k i l k a  o- 
8 ć b,  k 11 k a  z a ś  z a b i l i ,  w t e m  k i l ­
k o r o  d z i e c i .

Z rabunków w mieście ocalały tylko dwie 
apteki w rynku.

L u d n o ś ć  o k o l i c z n a j e s t d o s z c z ę -  
t n i e  o b r a b o w a n a  z e  w s z y s t k i e g o .  
P o m o c  w ś r o d k a c h  ż y w n o ś c i  j e s t  
t  u i  a „ k o n i e c z n a  i t o  n a t y c h m i a s t .  
R ó w n i e ż  w s a m e j  B o c h n i  p a n u j e  
s t r a s z n y  g ł ó d .

S z k o d y ,  w y r z ą d z o n e  w s a m e j  
B o c h n i ,  o c e n i a j ą  n a  p r z e s z ł o  d w a  
m i l i o n y  k o r o n .

Do miasta dotąd koleją dojechać nie można. 
Dojeżdża się tylko do budki strażniczej przed 
mostem na Rabie. Most ten leży do połcwy 
zanurzony w wodzie i z całą ostrożnością trze­
ba się przemykać po żelaznych jego częściach 
konstrukcyjnych, ażeby się przedostać na dru­
gą stronę toru kolejowego. Wogóie cała oko­
lica od Bierzanowa do Bochni, widziana z okien 
wagonuj daje przesmak tego piekła dantejskie­
go, jakie szalało przez ten krótki czas pobytu 
Rosyan w cichych i kwitnących przedtem sio­
łach polskich. Zaiste — kraina mogił i krzy­
żów i bezbrzeżnej, krzyczącej nędzy.

Kraków, 18 grudnia.
Następny numer „Nowej Reiormy" ukaże się 

jutro o godz. 7.30 rano W razie potrzeby wyda­
my wcześniej nadzwyczajny dodatek.

„Nowa Reforma" wychodzi dwa razy dziennie: 
numer poranny o godz. 7.30 rano, popołudniowy 
o godzinie 7.30 po południu.

Życzenia dla Ekscel -generała Kuka. Prezydyum 
miasta Krakowa, złożone z prezydenta dra Lea, 
oraz jego zastępców dra Bandrowskiego, dra No­
waka i dra Kostaneckiego udała się dzisiaj do 

Ekscel. K arola K ul.a, kom enianta twierdzy kra­
kow skiej, by mu podziękować za dzielną i sku­
teczną obronę m iasta, oraz złożyć mu życzenia z 
powodu najwyższego uznania, wyrażonego mu 
przez marszałka polnego arcyks. Fryderyka w o- 
sobnem piśmie.

Do życzeń dla Ekscel. komendanta twierdzy 
przyłącza się i ogół Krakow a, podnosząc z calem 
uznaniem jego pieczę nietylko o powierzoną mu

'.ałogę twierdzy, k tóra z takim  owiętnym wyni­
kiem odparła w roga od murów drogiego nam 
wszystkim miasta- ale i  jego obywatelskie postę­
powanie wobec ludności cywilnej, ja k a  w mieście 
pozostała.

Wypłata pensyonistów kolejowych. C. k. Dy-
rekeya kolei państwowej w Krakowie ogłasza, że 
wypłata pensyonistów i prowizyonistów w tut. K a­
sie dyrekcyjnej za miesiąc styczeń rozpocznie się 
dnia 20 grudnia b. r.

Wiadomości osobiste. Burmistrz m. Bochni dr 
Ferdynand Maiss przyjechał wczoraj do Krakowa. 
W ieczór spędził u prezydentów stwa pp. Leów. —  
Dzisiaj w yjechał dr Maiss do Wiednia celem inter- 
wencyi u rządu o pomoc dla mieszkańców Bochni 
i okońcy, gdzie, ja k  piszemy na innem miejscu, 
panuje ogromny głód.

Poczta w Krakowie. Brak poczty kasow ej w 
Krakowie w dalszym ciągu dokucza wszystkim. 
Tyle tysięcy urzędników pocztowych z całej Ga- 
licyi jest. bez zajęcia i pobiera płace, tyle tysięcy 
ludzi cierpi na zastanowienie obrotu pieniężnego, 
przesyłkowego i t. p w całe j monarchii, a  cen­
tralne władze pocztowe patrzą na to spokojnie. 
Brak wreszcie marek, stempli, korespondentek i t. 
p. Apelujemy do prezydenta, dra Lea, by poczy­
nił kroki o przywrócenie w jak  najkrótszym  cza­
sie poczty kasowej w naszein mieście.

Ruch tramwajowy. Z powodu świąt Bożego Na­
rodzenia będzie wstrzymany we czwartek dn. 24 
b. m. o godz. 7 wieczorem, a rozpocznie się w dzień 
Bożego Narodzenia o godz. 12 w południe.

Poszukiwanie Legionistów. Dr Jak ó b  Homicz 
w Pradze— Żiżków, ul. Hawliczkowa 1. 25, prosi 
o jakąkolw iek wiadomość o synach, Stefanie, HI 
szwadron ułanów i Bronisławie, II  p. 1 komp., I 
ba tak, I I  pluton.

P. dr Homicz mieszkał dotąd stale w Brzrża- 
nach.

Niewinnie posądzony W dniu 17 stycznia b. r. 
zamieściliśmy notatkę p. t. „Św iętokradca kościel­
n y", w której jako  sprawca kradzieży wymienio­
ny byl p. ;ifaryan Waśniowski.

Po ukończeniu śledztwa policyjnego i sądowe - 
go odbyła się w te j sprawie w dniu 16 b. m. Drzed 
krakowskim sądem krajowym karnym w Ołomuń­
cu rozprawa orzekająca, w której p. Maryan W a­
śniowski został uwolniony od winy i kary

Treść wyroku przytaczamy jako rehabilitacyę p. 
Waśniowskiego, który padł ofiarą przypadkowego 
zbiegu oKoliczności, posądzony niewinnie.

W niewoli rosyjskiej. Pisma wiedeńskie donoszą, 
iż znany teoretyk socyalistyczny Dr Otto Bauer, 
redaktor „Der K am pf", który służył jako rezerwo­
wy porucznik przy jednym z pułków austrya.ckich, 
dostał się do niewoli rosyjskiej.

Naprawa mostów na Rabie, Dunajcu i Białe j. Do­
nieśliśmy już, źe naprawę mostu na Rabie już roz­
poczęto. Również robotnicy zaczęli naprawiać 
mosty na Dunajcu i B iałej przed Tarnowem. Ja k  
się dowiadujemy, na razie będzie na tych mostach 
tylko jeden tor naprawiony i pociągi będą kurso­
wać na te j przestrzeni jednym tylko torem. Trans­
porty obecnie odbywają się szosami na wozach. Do­
tąd odbywa się kom unikacya kolejow a jedynie 
do stacyi K ła j. Kursują jedynie pociągi wojsko­
we. Naprawa mostów potrwa kilka dni.

Polacy w kraju górali czeskich. W  najbardziej 
na zachód wysuniętej ezęści Czech jest prowineya,

od wieków z<uiileszką|tt przez Czechów, t .  źw. Cho­
dów, rodzimych niejako górali Gkc liva to najw ier­
niej ze wszystkich krajów cz»skicc obstaw ająca 
przy swych tradycyach narodowych, przy swych 
zwyczajach i strojacn narodowych. Chodowie ci 
utrzymali stary typ słowiański w całkow itej czysto­
ści swej pierwotnej, chociaż osiedleni są przy sa­
mej granicy bawarskiej, w której bronili się z zapa­
łem wprost przysłowionym. W literaturze czeskiej 
uwiecznił ich boje narodowe w obronie Czech n a j­
lepiej ich naiodowy powieściopisarz Al. Jirasek  
w powieści „Psohlaw cy" (Chodowie m ają w herbie 
głowę psa, stąd tytu ł powieści), wydanej po czesku 
w 27 wydaniach, a  dwa lazy pizetłóm aczonej już 
te'ż na język polski. Je s t  to dzisiaj najbardziej roz­
powszechniona, powieść czeska. Chodowie do dziś 
dnia noszą jeszcze swój stary barwmy strój narodo­
wcy, a  kra j ich corocznie w porze letniej je s t celem 
wycieczek turystów francuskich, włoskich, szwaj­
carskich, angielskich i niemieckich. Do te j części 
Czech przybyło teraz także kilka tysięcy zbiegów 
polskich z Galicyi i zaraz też założono dla dzieci 
ich dwie szkoły polskie.

Generał Russkij chory. PLm a szwajcarskie do­
noszą za pismami włoskiemi, że naczelny komen­
dant sił rosyjskich, walczących na zachód od W i­
sły, generał R u s s k i j ,  zachorował na dyzente- 
ryę.

Pieniądze w ranie. W szpitalu Franciszkanów 
w Gracu znajduje się żołnierz, mający dość ciężką 
ranę w ramieniu. Ponieważ rana nie chciała się le­
czyć, musiano dokonać operacyi i znaleziono w 
niej —  kulę, pół pięciokoronówki i dwudziestoha 
lerzówkę, wciśnięte w mięso siłą szrapnela. Gdy 
żołnierza tego przywieziono do szpitala, był on 
przekonany, że mu te pieniądze skradziono, nie 
przypuszczając oczywiście ani na chwilę, że one 
znajdują się w ranie.

Orzeł króla Piotra w budapeszteńskim ogrodzie 
zoologicznym. Z Budapesztu donoszą:

W  konaku belgradzkim la ta ł sobie swobodnie 
piękny orzeł królewski (aąuila imperialis), ulubio­
ny ptak króla Piotra. B ył on zupełnie oswojony 
i nie uciekł z ogrodu konaku naw et podczas bom­
bardowania miasta. Za pozwoleniem władz woj­
skowych dwaj węgierscy oficerzy huzaiów kazali 
ptaka złapać i posłali go w podarunku do buda­
peszteńskiego ogrodu zoologicznego, gdzie kró­
lewski orzeł obecnie się znajduje.

Jeńcy polscy w Rosyi. Z Petersburga donoszą: 
Pomiędzy wojskiem, wziętem przez Rosyan do 
niewoli, znajduje się także pewna liczba Polaków 
z Poznańskiego, Śląska i Prus Zachodnich. Lu­
dność w Warszawie okazuje tym żołnierzom 
wielką życzliwość, wspomaga ich i daje im różne 
dary na.d alszą drogę.

Brak oficerów w armii rosyjskiej je st coraz bar­
dziej dotkliwy. Świadczy o tem doniesienie sztok­
holmskiego „Aftonbladet". Pismo to podało one 
gdaj wiadomość, że R osya przez swoich urzędni­
ków finlandzkich zwróciła się do jednego z wyż­
szych oficerów szwedzkich wT Upsali z propozycyą, 
aby wstąpił do armii rosyjskiej jako  instruktor pod­
chorążych, za co przvrzeczono mu wysoki stopień, 
wielkp pensyę, a  nadto premię pieniężną w razie 
odznaczenia sit;. Godzono się naw et na to, że na 
wypadek wojny ze Szw ecyą oficer ten miał otrzy­
mać urlop, ale postawiono warunek, że oficer ten 
musi nakłonić szereg swoich kolegów do wystą­
pienia z armii szwedzkiej w tym samym celu. Urzę­
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dowa, a jcncyc pelórsburska w ydala komunikat, 
stwierdzający, że doniesienie ..Aftonbladet" je st 
nieprawdziwe. W ówczas dziennik len  zamieścił od­
bitkę listu, wystosowanego przez rosyjskiego u- 
rzędnika do owego oficera.

Stosunki w Macedonii sta ją  się coraz nieznośniej­
sze. Serbowie , jak donoszą pisma sofijskie, dają się 
tam tak strasznie we znaki ludności bułgarskiej i 
tureckiej, że obecnie Bułgarzy i Turcy połączyli 
się razem i podjęli walkę z ciemiężycieiami. Komen­
dę nad bułgarskimi powstańcami objął znany przy­
wódca band Sandbański.

Cała Francy a pod bronią. Kopenhaska „Politi- 
ken " donosi z Paryża, że minister w ojnjr M i l i  e- 
r a n d  ma parlamentowi przedłożyć projekt usta­
wy, wedle k tórej każdy zdolny do noszenia broni 
Francuz w wieku od 18 do 52 la t należeć będzie do 
armii i będzie obowiązany do służby.

Jak trwoga, to do Boga. Donoszono już kilka­
krotnie, że Paryż od czasu wybuchu wojny stał się 
niezwykle pobożny. Obecnie pisma- berlińskie przy­
noszą wiadomość ze Rzymu, że w całe j Francyi 
odbywają się co niedzielę nabożeństwa błagalne o 
zwycięstwo trójporozumienia. W  nabożeństwach 
tych biorą udział władze i dawniejsze koła antykle- 
rykalne. W katedrze w Notre Damt celebruje nabo­
żeństwo błagalne kardynał Amiette.

Okropne straty Belgów. „Hammirger N acnr." 
donoszą z Brukseli:

Aczkolwiek rząd belgijski nie ogłasza oficyal- 
nych list etat, można jednak w p-zybliżeniu stra­
ty te już dzisiaj ocenić. Od 4 sierpnia do 1 wrze­
śnia straciła armia belgijska 25 000 ludzi w zabi­
tych. 30.000 rannych Belgów znajduje się we 
Francyi, 22.000 w Anglii. —  Jeńców  wojennych 
znajduje się w Niemczech 35.000, w Holandyi zaś 
mtemowano 32.000 żołnierzy belgijskich. Gdy się 
do tych cyfr doliczy kilka tysięcy chorych,, to z 
aimii belgijskiej , k tóra liczyła przed 4 miesiąca­
mi 200.000 ludzi, nie pozostało dzis w ięcej, ja k  
40.000.

Eutuzyazm dla króla Alberta we Francyi Pi­
sma berlińskie donoszą za dziennikami rzymskie- 
mi, że we Francyi rośnie z każdym dniem popu­
larność króla belgijskiego Alberta i jego małżon­
ki. Dzieci, które obecnie we Francyi nrzychodzą 
na świat, otrzymują prawie wyłącznie imiona kró­
la i królowej belgijskiej. W arto przytem zazna­
czyć. że mimo ostrej cenzury wojennej, B a r r e s  
otwarcie zwalcza parlamentaryzm i  przepowiada 
u p a d e k  r e p u b l i k i .

Szczerzy wandale W  londyńskim Tim esie" za­
mieścił jeden z oficerów aryleryi artykuł, bardzo 
charakterystyczny dla kultury wojsk angielskich. 
W  artykule tym czytam y: Ostrzeliwanie wież ko­
ścielnych i w ogóle wszystkich wysokich budyn­
ków jest podczas wojny rzeczą konieczną. Skarże­
nie się na źniszczenie wielkich budynków' je s t nor. 
sensem bez względu na to, czy ehod. o ratusze, 
kościoły, czy fabryki. My ostrzeliwujemy je  tak 
samo, ja k  Niemcy. Oficerzy jednej i drugiej strony 
używają ich do celów obserwacyjnych. Dzisiaj dzie­
je  się to we Francyi, później r r o ż e s i ę t o s a m o  
p r z y t r a f i ć  k a t e d r z e  w K o l c r i i .  R aczej 
należy poniechać głośnych skarg zawczasu, aby po­
tem nie uchodzić za Obłudników.

Zastrzelenie włoskiego dziennikarza w Bejrucie. 
„Stam pa" turyńska otrzymuje drogą na K air m- 
formacyę, że dziennikarz włoski Piętro B iito , kores­
pondent „Giom ale dTtalia", znajdujący się w B e j­

rucie, został przez władze tureckie aresztowany. Gdy, 
korzystając z nieuwagi straży, cnciał ujść, pilnują­
cy  go żołnierze dali do niego k ilka strzałów, któ­
rymi B itto  został zabity na miejscu.

Zmarli:
Mieczysław J a m r ó g i e w i c z, c. i k. radca 

szkolny, zmarł dnia 10 grudnia b. r. w Wiedniu, 
przezywszy la t 60.

Z krakowskiego ob lezwafcryum. — D uit 17 grudnia 
te n a o m tr  dos*edł od +  2 '7  do +  CrO C .;— barometr 
podnosi! się.

D n a  18 grudnia o rodź. 7 i»no stan barometru 747‘9 
mm, termometru -f 2-3 C .; w iatr: zachodni.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

B n d o l l  © s m a & .

N a d e s ł a n i e }
(A rty ku ły  w tym  dziale nie pochodzą od 

re ń a k cy ł.)

Poszukiwanie zaginionych.
Konstanty Chodkiewicz zawiadamia rodzeń­

stwo, że mieszka w Ołomuńcu. Listy poste re­
stan te . 9 i37

Frytteryk Quiquerez, nadn-orucznik z Czort- 
bowa, obecnie w Reserve-Spital, Wiedeń, 
Palffy-Palais, Josefsplatz 6 ,prosi o podaniemiej- 
sca pobytu swej żony i zawiadomienie go pod 
wyż wskazanym adresem. 9275-2

Julian Urbanowski poszukuje swej żony i ro­
dziców z Kołomyi, a  znajomych prosi o poda­
nie adresów. Wiadomość pod adresem. J .  Ur­
banowski, Kdt., I. R. 9, I. Bai.-Feldpostamt Nr. 
110. 9301-6

Dr. Teodor Blauer poszukuje synów swych 
Józefa i  Zygmunta Blaueiów legionistów I. puł­
ku, 5 batal. pod pseudonimem Kratowicza i 
Chełmskiego, podając swój adres: Dr. T . B., 
Walachisch, Mezeritsch, Reserve-Spital. 9135 

Komu wiadomem jest obecne miejsce poby­
tu braci moicb —  Maryana i  Stanisława z Dro­
hobycza, ostatnimi czasy w Żywcu zamieszka­
łych, raczy łaskawie donieść pod adresem: 

Bartłomiej Jahn 
K adeti i. D. Res. des k. u. k . I. R. 56. Iiegi- 

mentsstab (Fahn^ntrager) Feldpostamt 27.
9247-5

Po& zlękftw &ni©.
Wszystkim, którzy raczyli wziąć udział w po­

grzebie mej naukochańszej śp. żony, a  więc 
Przewielebnemu Duchowieństwu, a  prze.de- 
wszyotldem ks. prałatowi Janowi Krupińskie­
mu i ks. kanonikowi dr. Józefowi Rychlakowi, 
dalej Ekscelencyi Prezydentowi di Juliuszowi 
Leo, Jaśnie Wielmożnym Członkom Prezydyum 
i Rady miast® Krakowa, oraz Kongom , znajo­
mym i krewnym składani na.te j drodze wyrazy, 
szczerej wdzięczności.

9302 Dr. Zawadzki.

St a n i s ł a w a  K r a ś n i c k ą
Berno (M or.), Fró lich egas- 

se N r 6, prosi o podanie adre­
su p. M a r y i  Ł o e f f e r a w e j ,
k tó ra  z początkiem  listopada 
b. r. była u pp. M y szk o w sk i^  
w Tym barka, 99C2

| I 7 a s y l k g  Ł o b s d y c z  po- 
*  szoku je h o a r y jk i  M y -

k y t y n ń i r  i j .  W iadom ości pro­
si przesłać do p. H aeckerow ej 
w K rakow ie, R ynek główny 
1. 30. 92nl

Etokolw iek co wie o poby­
cie żony m ej M a lw i i t ie  

F o p k a  ze Lw ow a, raczy  mnie 
uw odornić pod adresem : Ł u ­
kasz Fopko, K losterneubarg 
b/Wien, K ieriin g erstrasse  61.

«2U

St a n i s ł a w  G r u s z e c k i ,  E r-
R .-Landst. 19 p. ze L w o­

wa, obecnie w szpitala w B a ­
danie koło W ied nia, sznka 
sw ej żony M a r y i ,  matki A n ie ­
l i  i krew nych. 9216

W R  K r a s a a r c z n k ,  legioni- 
AafSa sta  z Bnczacza, obecnie 
w szpitalu R ekonvalescenten- 
haus, W iedeń, IV ., M ayerhof 
gasse  3, prosi o adres Jana 
Piotrowicza, w łaścicie la  cu­
kierni w Buczaczu, lab M a ­
r y i  W a jjS C h a tz  z Itzkan 

9217

Legionista M i e c z y s ł a w  S ł o -
t n i c i u  z Nowego Sącza  

prosi o wiadomość o m atce 
J o z e f i e  B l o t a i c l i i e j  lub wu­
ju  J a n i e  M a ł e c k k u  na ręce 
Polskiego Kom itetu w S a lz ­
burgu. 9218

• J f i J ą r y  C h o m ia k , nauczy- 
ciel z Kulikow a koło Lw o­

wa (obecnie ranny), D ebreczen 
k. K lin ik  (B a b a  kepezdó), szu­
k a  sw ej żony S t e f a n i i  i ro­
dziny. 9^19

F r a n c i s z e k  W y s o c k i  z No-
•  wego Sioła, obecnie w Mi- 
skolczu, Landw ehrgericht, po­
szukuje sw oich krew nych i 
znajom ych. 9222

E f r y a  H a r p : u k , 9 p. p., 0-
“  becnie P rah a-K arlin , sz. 
R odnice Czer. K riż. Z. 11, po­
szukuj 3 sw ej żony B a r k i  
z d ziećn i, k tó rą  zostaw ił w 
Siemigiuowie, pow iat S try j.

9225

Etoby w iedział o m iejscu 
pobytu lub cokolw iek o 

rodzinie f l „ w r y s i e w ic z ó w
(Ju sty n . K ornelia, B lan ka, S te ­
la, Zenon, E ugeniusz) raczy 
donieść pod adresem : Miron 
H aw rysiew icz, W ien, V III ., 
Schlósselgasse 11, IV/24.

9299

Ju d t  G s l in e i1, plutonowy 
58 p. p., Feldpost Nr 80; 

poszukuje sw ej żony R a c h e l i  
z dwojgiem dzieci, k tó re  po­
dobno Buczacz opuściły. 9226

A I e k s a n d s r  G a u d L  k ,  o-
* *  becnie Protiw in, Schloss 
L azare tt, Czechy, poszukuje 
sw ojej żony T e o d o z y ś  G a u - 
u i a k  i dzieci z Bolechowu ec 
obok Drohobycza. 9230

Sz y m o n  Ł o w i ,  obecnie 
Sch loss-L azaret, Protiw in. 

Czechy, poszukuje sw oiej żo­
ny S i s e l  F .a U  1 dzieci z Żo- 
hatyna obok Uobromila 9298

Poszukuję żony K a t a r z y n y  
K u r p ie lo w e f ,  nauczyciel* 

ki. Ign acy  Kurpiel, Laudwehr- 
Inf.-Reg. 34 , V Ersatz-Comp., 
F e lap o st 186. 9232

^  N o w o c ie ń , P iana n. Lu- 
żnicą 36  u Taboru, Cze­

chy, prosi o podanie m iejsca 
pobytu rodziny S t r z a ł k o w ­
s k i c h  ze Lwowa, i H u d k ó w , 
urzęd. kol. ze S try ja . 9233

f y £ a r y a u  l e l d e ,  zarządca 
*  podatkowy, L ipnik  pod 

B fałą , prosi o adres żony M a ­
r y l  W eld fc  i leśniczego P e -  
r y i  j k i S S  » z W icynia.

9234

Ee i e a a  F a n c z a k  ze L w o­
wa, ul P io tra  S k a rg i 2, 

i M a r y  a  M y k i tó w n a  ze Lw o- 
wa-Podzamcza, dworzec kole­
jow y, zam ieszkałe obecnie w 
K am iow ie (Jagern d o rf), na 
Ś ląsku  austryackim , B acken- 
gasse 45 , poszukują swoich 
krew nych i znajom ych. 9238

r z e g o r z  J u t i s c h ,  wachm. 
's *  żand., obecnie Komorowi- 
ce obok B ia łe j, 1 rosi o adres 
p. M a r y i  E -iow h ó w n y  i p. 
P a u i in y  W e is s b r c tó w m y  ze 
Zboisk, po w. Sokal, oraz p. 
J e r z e g a  i i ł e t f z e r a ,  ognio­
m istrza ze Lw ow a. Wiadomo­
ści .proszę przesłać przez K o­
mendę Oddziałową Nr 25, lab 
do A dm inistracyi „Nowej Ra-
fol mv“. 9157 4 6

Bprasza się o łaskaw e poda­
nie jak ie jk o lw iek  wiado­

mości o oficerze Legionów  
oolskich B o g u s ł a w i e  O l­
s z e w s k im ,  który  pu raz 0- 
s ta tn i miał w alczyć pod Na­
dworną. Ł askaw e zgłoszenia 
pod O . R .  do A d m inistiacyi 
„N R eform y11. 9100

To m a s z  W ó jc ik ,  norucznik 
33 p. obr. kr E rsa tz -B a - 

taillon , Feld postam t Nr 186, 
poszukuje siostry  sw ej G e n o ­
w e fy  W ó jc ik ó w n y , nauczy­
cielk i z Tyśm ienicy, powiat 
Tłum acz, lub innych członków 
rudziny. 9214 3 3

y t o f e p  wiedział o m iejscu 
pobytu Z c l i i  T o m c z u k ,

przebyw ającej ostatnio w Do­
brej Sz lach eck ie j obok Mrźy- 
głoda, zechce łaskaw ie podać 
pod adresem : O lbort, W ; en, 
X V I I  [., Scbulgasse 8 ,5 .

9228 3 5

ą J a l o m e u  M e n a s s h e s ,  ze
Lw ow a, obecnie Wden, II., 

V orgarten strasse  192, poszu­
kuje syna swego M a k s a  M e -  
n a & c h e s a ,  tyt. fra jt . jedu- 
ochotn. 30  p. p., k tó ry  według 
19 listy  s tra t ma być ranny, 
a  o którym ż a ln e j wiadomości 
pozatem osiągnąć nie może.

9^90 1 2

JT a n  Ż e b r a c k i  z M ościsk, 
obecnie w Żywcu, ul. Ko­

morowskich 1. 63, u p. Augu 
stynowiczó-w, prosi H a lu tk i  
S a l i c t ó s k i e j  lub osób wie 
dzących o je j  m iejscu pobytu 
o podanie je j  adresu do Ad­
m in istra c ji „N. Reform y11 pod 
J .  Ż ebracki. 9206 2 2

f y g a c i a a n  ■ e «  s e  L w e w a .
Kto zna m iejsce  pobytu 

L eo n a M achana ze Lwowa, 
raczy  donieść żonie M aryi 
M achau, F em jeslitk e  kom. Sza- 
boles, U ngarn, k tó ra  znajdu je  
się tam  w raz z czworgiem 
dzieci bez żadnego zaopatrze­
nia. 9209 2 3

St a n i s ła w  Z a m a c a l ,  c, i k.
porucznik 9 p. p., F e ld ­

postam t 1 10 , prosi o aaresy  
krew nych i znajom ych.

9205 3 6

' f  i r k o w s k i e  i  J a d w i g a  
“  S ł u g o c k a  z Koszyło- 

wiec Doszukają sw oje j rodziny 
i  znajomych. A dres: Nagyba- 
nya, B erese ln y i ut. 16, W ę­
gry. 9164 3 3

Ma r y  a  C z e k a ń s k a  w B ia ­
łe j, ul. K om orow Pka 30, 

poszukuje sióstr: W a r d y  s S rc -  
m i r e c k i e i  i J a n i n y  ł ^ a k s y -  
m D w ic z ó ./ n y  ze Lwowa.

911 - 3 3

1 I ? ł a « l y s ł a w  B a d a c h ,  urze- 
dnik m agistr., obecnie 

R atibor, O/S., R eserve-Laza- 
ret U rsulinerkloster, prosi zna­
jomych i krew nych o wiado­
mości dotyczące jeg o  rodz ny.

9199 3 3

Jednorazow a próba prze­
kona każdego o jak o ści.

P o w a ł a  p r z e c i e r a n o ,  
M a r m o l a d a  m & r a l o w a1 
M a r m o l a d a  m i e s z a n a

najleDSzei ja k o śc i 

są de n abycia  w handlu

Ein: n n i !
iM & l.M M p e K

9112 4 O

f l i s o w y  s t ó ł ,  s n t y k
do sprzedania. W iadom ość 
G rzegórzecka 12, oficyny, I  p. 

9264 2 3

z powodu ew akuacyi rafine- 
ryi, po cenach fabrycznych do 
sprzedania. U prasza się  zgło­
s ić : ul. św. Sebasfyan a 1. 28 , 
I  piętro. 9201 2 6

lignickie, b iałe, w w iększej 
ilości do sprzedania. W iado­
m ość: ni. A u gustyaóska 1. 4, 
I I  p., na lewo. 9202 2 3

z i m o w e  p i t e f o S ¥
futro męskie, futro pourńżne, biurko za 8 kor., umywalnia ta  5 kor., 

pułka za 2 kor., szufa, lampy i stoły za bezcen 9227 2  3

L M a  U c y t & c i t i n a ,  P a l & c  S p i s K L

SH aść-Setefea-Tfesjcf
ik.aJaołwnłŁoh, o
i ptiptu-iłłjniAoJ*otwwrtycb

Doa» K — .aa.

fctrics - l # » t  sam
&ł£G!ałit s£oh*loa'?&!&'£xf)ettefv

prły prt*»
iwfa, racjEDACytmJo. i t. d.

JHgjriU 5 ,7,’,f i , ł <0- *•-« ^

i i U „ n y
Ti -urfc.

jHłotnrtuMnl I bUdolttf.
“ im s U  t  t 4 .

Ł ł n*t f ■>(*. wr. wszyaijtioh „pteknoi I b 
v-o tn\ w p r o s t  a n d  ■

Apteki br R ubłera  .Pod  Potym  
Iweip**, Praga I,

Ullo« utBfety ł. to
o

E m e r y t o w a n y ,  pensyonowany lub 
“  prj-watny urzędnik, prawego 
charakteru, inteligentny, biegle wła­
dający w piśmie i słowie języniem  
niemieckim i po>8kim, znajdzie za­
raz stałe zajębie na czas wojny, 
ewentualnie i dłużej. —  Zgłoszenia 
z podanic-m szczegółowych warun­
ków, wieku, oraz charakteru urzę­
dniczego pod: Piotr Szymonski po­
ste restante Ołomuniec I!, za oka­
zaniem kwitu. 9267 1 5

D o  W i l i
Ja n a  iie łs je w sli  lego w W ado­
w icach  potrzebny jest m łod szy 
p o m o c n ik  z działu korzenne bufe­
towego, oraz p rakty kan t z ukoń­
czoną II kl. gimn. 9286 1 3

K to  ma do sprzedania

wielki leksykon Meyera
o sta tn ie  wydanie

niech się raczy  zgłosić do R e- 
dakcyi „Nowej R eform y11 od 
godz. 10 do 1 ra ro . 9300

m
udziela, le k cy j g ry  na lorte- 
pianie. U l. Ł obzow ska 1. 29, 
I I I  p., drzwi w prost schodów. 

8120 20 o

L o v r s n a
kolo Abacyi

P e n s y c n n i  C e n t r a l ,  dom
polski. Renom ow ana kuchnia, 
pianmo, czyteln ia, gazety. N a j­
odpowiedniejsza schronisko na 
zimę dla zm aszonych pozostać 
poza kra jem  D la  w iększych 
rodzin znaczny opust. 8520

doziiśw.
Sprzedam grupę domów na 

j sposób now oczesny budowa- 
, nych, k tó ry ch  podw órza mo­

gą tw orzyć duży wspólny p lac, 
pod bardzo Lorzystnem i w a­
runkam i. —  Ja k o  resztę ceny 
knD na przyjmę, oprócz gotówki, 
papiery w arto ścio w e lub k sią ­
żeczki K as o szczęd n ości i in- 
sty  lucy j kred ytow ych. —  Zgło­
szenia listow ne pod „Pew ny 
dochód11 przyjm uje Adm inistra- 
cya  „N. R eform y". , 9282 l  2

Dr Jakób Juager
internista

przebywa obecnie w Wiedniu
i mio zka w hotelu „Wandl",
I., P etersp latz . T e l. 1 8 054 . 

9191 2 2

PR7E0

zakażeniem
musimy się o tyle więcej strzedz, że teraz zakaźne clioroby, ja k : szkar 
latyna, odra, ospa, cholera, tyfus występują ze wzmożoną siłą, dlateg

U Ż Y W A  S I Ę  W S Z E l Z i ę
gdzie ^akie choroby występują środka dezynfekcyjnego, -  ói musi był 
pod ręką w każdym domu. Najulubieńszym środkiem uezyntekcyjnym u 
raźniejszaści jest bezprzecznic

LYSOFORil
który bezwonny, nietrujący i tani jest do nabycia w każdej apteoft 
i drogueryi za 80 h. Działanie Lysoforrnu jest szybkie i pewne, dlatego 
polecają go lekarze do desynfekcyi przy łóżku chorego, do m ycia ran, 
wrzodów, do antyseptycznych przewiązywali i do przestrzykiwanta.

M Y D Ł O  L Y S S F 9 P .P 0 W E
jest łagodnem mydłem toaletowem, zawierającem 1%  .ysoformu, czisła  
antyseotycznie i można go używać na uf] "’ rażliwczą skórę. Robi sl órę 
miękką i elastyczną. K aldy będzie później używał zawsze tego znako­
mitego mydłu które tylko wydaje się droższem, a w użycia przecież 
jest bardzo wydatnem, bo starczy na długo, 

k a w a łe k  1  k o r o n a .

L Y S 0 F 0 R M  B 1 Ę T 0 W Y
jest wodą do ust silnie-antyseptyczuą, która usuwa szybko i oewi je 
niemiłą woń, zęby wybiela' i'konserwuje. Można jej nżyó Ue płakania 
gardła przy katarze krtani, kasztu i katarze, według lekarskiego z. or- 
dynowania. K ilka kropel starczy na szklankę wody. F l& szL a  o r y g i ­
n a ln a  kosztuje 1 K  6 0  h .

Zajmującą książkę pod tytułem  „Zdrowie j  dezyń‘fekeya“ wysały 
na żądanie zadarmo i opłatnie ohemik J 1U 11 .i.AiS X , W iedeń, -1

Ra?ufe 1 krzesało:
ubrania, palta i futra męskie i dam­
skie. — 3 .  E a t z n e r  t r a c k a  5,

9212 2 10

Ropę
(t. zw. Blauol) do motorów ro n y c h  
kupuje Z w ie rz y n ie c k i . F a b r y k a  
o c t u  1 m u s z t a r d y ,  K ra k ó w
(Zwierzyniec) i pros: o oferty.

9263 2  3

Od 4  k o ro n
SEiiisai© i a m M ©

od 1 k ero n y  
Suldesiki rMi&cl
przyjm uje się  do roboty: 
U lica K arm elicka  7 , II p iętro ,
kamienica w podwórzu. 6257 7  0

Petiaschg&sse 4. 9065 1 O

Wszelki drób
żywy i b ity, również każdą 
d :zższy z iaę9 zakupuje firm a
A. Eaisreika,

9241 3 5

Położna zc lt c s s
skutkiem obecnych stosunków zo 
Btająca bez środków do życia, w obcem
miejscu, prosi W Pań Polek, szuka­
jących pomocy, łaskawe względy. 
Adres: W a le r y a  E r a to c b w ila w a ,  
P a rilU b ie e , Ul; Karłowa 14 (Czechy). 

9134 3 3

15
r la

znajdzie zatrudnienie zaraz 
Zgłoszenia codziennie od go­
dziny 7 — 9 rano na placu przy 
ul. M ogilsk ie j 1. 4 . 9168 3 3

Ś l e d z i ©
w wielkim  wyborze —  poleca

CteiSlijffl ipiift M n
u lica  Jag ie llo ń sk a  9.

Ceny n iskie. 0120 2 2

If r. filc/ul
s p e c ja lis ta  w m atem atyce i 
fizyce, przygotow uje do egza­
minów, jakoteż  udziela lek cy j 
w zakresie  szkół średnich. — 
Z głoszenia list. pod „L eitcy a" 
przyjm uje A d m m istracya „N. 
R eform y11. 7072 25 o

A l i s c l m t  g i m n a z j a l n y
(z odznl), poszukuje lekcyj lub in- 
U3go zajęcia. Zgłosrei ‘ i poo „Na­
dzieja" przyjmuje ń m m istracya 
„Ń. Reformy", 7412 19 O

S lu d n iiK aig  11.
uniw ersytetu mem. (P o ^ a ) , 
udziela, lek cy j w zakresie  szkół 
wydziałowych, licealuych i g i­
m nazja lnych , według planów 
c. k Rady szkolnej kra jow ej. 
Z głoszenia: „ B ln  S l u c h e c z k i  
H l.“  przyjm uje A d m inistracya 
, N. R eform y11. 8080 i s  o

ł ^ r a k a m i l i t e r a c k i e j  w  K ija k o w ie , p L  Ja g ie l lo ń s k a  1 0 , Rządca drukarni L. K. Górski


